
Jan Charytański

"Lernziele und Religionsunterricht",
Horst Heinemann, Günter Stachel,
Siegfried Vierzig, Zürich-Köln 1970 :
[recenzja]
Collectanea Theologica 43/3, 236-237

1973



236 Recenzje

H orst HEINEMANN, G ünter STACHEL, Siegfried VIERZIG, Lernziele und 
Religionsunterrich, Zürich-K öln 1970, Benziger Verlag; s. 222.

Jedenasty tom serii Unterweisen und Verkünden, w ydaw anej pod redakcją 
Kl. T i 1 m a  n n a  i G üntera S t a c h e l  a, został poświęcony zagadnieniu, które 
zna jdu je się dziś w ognisku zainteresow ań pedagogów Niemiec zachodnich, jak 
również katechetów  poszukujących właściwego m iejsca i u jęcia nauczania re- 
ligii we współczesnej szkole tego k raju .

Dla nowego rodzącego się k ierunku im pulsem  była teoria curriculum , po
w stała w krajach  anglosaskich. C harakteryzuje ją  skupienie się nie tyle na 
m ateria le dydaktycznym  czy zestaw ie tem atów, ile raczej na określaniu celów 
nauczania i wychowania. Idąca w tym  k ierunku reform a szkoły w N iem 
czech zachodnich postaw iła również przed katechetam i w ażkie pytanie o cel 
nauki religii. Dyskusję na ten tem at podejm uje om aw iana pozycja. A utoram i 
poszczególnych artykułów  czy też modeli, katechez są katolicy i protestanci. 
Mamy więc do czynienia z pracą ekum eniczną w dziedzinie wychowania 
religijnego.

W książce tej znajdziem y om ówienie teorii w ychow ania religijnego w ujęciu 
Th. W i l h e l m a ,  H. R o t h a ,  czy wreszcie w oparciu o teologię P. T i l l i c h a .
G. S t a c h e l  zajm uje się zagadnieniem  celów nauczania religii od strony b a r
dziej teoretycznej. O drzuca on „zacieśnienia” pedagogiki w yprow adzanej 
z zasad teologicznych, jak  również pedagogikę relig ijną wzorców. Uważa za 
przebrzm iałą dyskusję między teorią katechezy przepow iadania czy in te rp re 
tacji. P ragnie ustalić cele nauczania religii w  kontekście celów  szkoły, by n a 
uka religii uspraw iedliw iała sw ą obecność w szkole pluralistycznej niezależnie 
od układów  politycznych, a  zarazem  była owocna dla w szystkich biorących 
w niej udział bez względu na wyznanie i przekonania.

Idący po tej linii schem at celów podsuw a opracow anie S. V i e r z i g a  
i E. K r e i s a .  W ielkie zespoły celów stanow i otw arcie się n a  py tan ia relig ij
ne, zdolność właściwego (krytycznego) podchodzenia do tradycji religijnej, 
zdolność odkryw ania religijnego sensu życia i św iata.

Połowę książki w ypełniają „m odele” nauczania religii skonstruow ane 
w oparciu o uprzednio naszkicow aną teorię. Autorzy nie m ówią o katechezach 
wzorcowych, ale w łaśnie o „m odelach” jednostek lekcyjnych tworzących pew 
ne całości ukierunkow ane na jeden z wyżej w ym ienionych celów. I tak 
w pierwszej grupie tem atycznej chodzi o wychowanie rozum owo-krytycznego 
stosunku do „porządku” istniejącego w społeczeństwie. D ruga grupa tem atycz
na obejm uje m ateria ł tak  zw anej Vorgeschichte u  św. Łukasza. Celem tej 
grupy tem atycznej jest w yrobienie rzeczowego stosunku do „tradycji b ib lij
n e j”, a  konkretnie rozpoznanie w  przedłożonym tekście planowo ułożonego 
dzieła literackiego. Celem następnej grupy tem atycznej, zatytułow anej „niebo 
i piekło”, jest w ychow anie rzeczowego stosunku do pojęć teologicznych. O stat
n ia wreszcie grupa tem atyczna, przeznaczona dla młodzieży ostatnich klas 
szkoły średniej, m a na celu um ożliw ienie zrozum ienia w zajem nej zależności 
między ujęciam i religijnym i a  układam i społeczno-politycznymi.

Dopiero poprzez analizę tych „m odeli” czytelnik dostrzega, jak  bardzo te 
oretycy nauczania religii w  Niemczech zachodnich odeszli od ujęć podsu
w anych naw et w najnowszym  nurcie katechezy in terp re tac ji czy też egzysten
cjalnej. Nie m am y już do czynienia z „przepow iadaniem ” czy ośw ietlaniem  
egzystencji człowieka słowem Bożym. Nauczanie religii, jeśli m ożna jeszcze 
użyć tego określenia, jest jedynie kształtow aniem  zdolności krytycznego m y
ślenia i oceniania. W żadnym  z podanych modeli treści ściśle relig ijne nie s ta 
nowią w artości w  sobie. Są całkow icie podporządkowane celom form alno-w y- 
chowawczym. Na przykład teksty mówiące o Zachariaszu czy o nawiedzeniu 
są trak tow ane jedynie jako obrazy ukazujące stosunek słuchaczy do Ew an
gelii Łukaszów ej. P raktycznie albo nie zaw ierają w  sobie żadnego objawienia, 
albo autorzy „m odeli” nie chcą o tym  mówić. Podkreślają jedynie w artość dy-
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daktyczną tych dwu „obrazów ”. Możemy postaw ić pytanie, czy tak  u ję ta  n a 
uka religii” m a jeszcze coś wspólnego z katechezą pojm ow aną jako for
m a m isji słowa w  Kościele.

Niem nej w ydaje się, że dobrze by było, gdyby wykładowcy katechetyki 
i pedagogiki zapoznali się z tą  pozycją. R efleksja nad nią pozwoli również 
nam  przemyśleć na nowo cele katechizacji, które, być może, ciągle jeszcze 
zam ykają się do przekazania inform acji religijnej i „praktyk”. Nie możemy na
śladować. Powinniśm y jednak  zastanow ić się.

Ks. Jan Charytański SJ, W arszawa

S. BONNET, A. COTTIN, La com m union solennelle, Folklor païen ou fê te  chré
tienne, P aris  1969, Editions du Centurion, s. 290.

Przed kilkunastu  laty ukazała się we F rancji książka pod tym samym ty tu 
łem i podobne rozpatru jąca zagadnienie. Sposób jednak  podejścia jest w tych 
dw u pozycjach całkowicie inny. Pierw sza pozycja skupiała się przede wszy
stkim  na teologii Eucharystii. Obecnie zaś om aw ianą pozycję cechuje podejście, 
które w pew nym  sensie można nazw ać socjologicznym.

Zasadniczy trzon książki stanow ią wypowiedzi na tem at uroczystej komunii 
św., zebrane i uporządkow ane przez A ugustina C o 11 i n. Dotyczą one zagad
nienia podkreślonego w  ty tu le książki. Czy uroczysta kom unia św. we F ra n 
cji jest tylko zjaw iskiem  swoistego folkloru, wypływającego z zam ierzchłej 
tradycji, czy też można w nim jeszcze odszukać autentyczne elem enty prze
życia religijnego. Wypowiedzi sform ułow ane są  przede w szystkim  przez du 
chownych, dotyczą jednak opinii również rodziców, a także dzieci biorących 
udział Ty tej uroczystości.

Zebrane wypowiedzi poddają krytyce formy duszpasterstw a uroczystej ko
munii we Francji, jak  również podsuw ają projekty  jej reformy. Dostrzega się 
przesuwanie akcentu  z samej kom uni św. na uroczyste w yznanie wiary, od
nowienie przyrzeczeń chrztu św., czy wreszcie obietnicę zaangażow ania w  mi
sję apostolską Kościoła.

Zebrane opinie są często sprzeczne ze sobą. Jedni pragną zachow ania form 
jak  najbardziej zw iązanych z tradycją, inni dążą do zniesienia całkowicie 
tego zwyczaju. W niektórych wypowiedziach dostrzega się uznanie wartości 
zwyczajów domowych (np. wspólny posiłek, podarki) czy wreszcie widzi się 
w tym  zwyczaju przejście dziecka do św iata dorosłych. Inne natom iast po
stu lu ją całkow ite uduchow ienie uroczystości z odrzuceniem w szystkich ele
m entów  naturalnych.

Dla polskiego czytelnika najciekaw sza jest część druga tej książki, napisana 
przez drugiego au tora: Serge B o n n e t ,  jako socjolog, patrzy nieco krytycz
nie na zebrany i om ówiony m ateriał. W łaściwie odm aw ia m u w artości an a li
zy obiektywnej. Mamy bowiem zebrane wypowiedzi, a le  reprezen tu ją one 
przede wszystkim myśl duszpasterzy, choć naw et relacjonują zdania laików. 
Ponadto nie m a klucza, k tóry  by umożliwił odczytanie ich obiektywne, dające 
możliwość w ysnuw ania jednoznacznych wniosków. Ponadto jednak  S. B o n 
n e t  poddaje krytyce sposób podejścia do zagadnienia ze strony duchow ieństw a 
francuskiego. Zarzuca mu swoisty klerykalizm  m im o ustaw icznego głoszenia 
znaczenia laikatu . W w ypow iedziach autor dostrzega ponadto sw oistą cechę 
duchow ieństw a francuskiego, a  m ianowicie uleganie m odnym  w danej chwili 
tendencjom . W sform ułow aniach zawsze jest w yraźny w pływ  panujących 
w danym  momencie tendencji duszpasterskich.

C entralne zagadnienie obce jest polskiemu czytelnikowi. Niem niej warto, 
by polscy w ykładowcy katechetyki zapoznali się z om aw ianą p o z y c j ą .  Wiele 
momentów dyskusji duszpasterskiej odnosi się również do naszych form 
duszpasterzowania. K rytyka zaś duchow ieństw a francuskiego może rzucić 
nieco św iatła również na n iektóre nasze sposoby w artościow ania czy próby 
ocen.

Ks. Jan Charytański SJ, W arszawa


